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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenum erata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ......................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

^Turner poji djjnczjj 2 0  hal. 
do nabycie w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
P r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  p rz y jm u je  K a s a  Z a l :czk o w a  
w  S a n o k u  (ul. J a g ie l lo ń s k a  1. 55 .) i R e d a k c y a  w  > K r a m i e «

T .  S. L .
W  R E D A G U J E  K O M I T E T .

' L i s ty  a d r e s o w a ć  n a le ż y  d o  R e d a k c y i .

Ceny ogłoszeń:

za w iersz  1-szpaltowy — lub .jego 
m iejsce  — d rob ny m  drukiem  (peti­
tem) 10 hal.; w  rubryce  „Nadesłane* 

20 hal. od w iersza.

Rękopiso 'w się n ie  zwraca.

Rola i działalność żydów 
w naszem życiu poliłycznem.

R ó żn ą  ro le  gra li ,  różne  us ług i s p e ł ­
niali  p o ś ró d  naszego  sp o łeczeń s tw a  
żydzi p rzy jęci  przez K az im ie rza  W ie l ­
k ieg o  do  Polski. U s łu g i  te je d n a k  w y ­
ch o d z iły  p raw ie  zaw sze n a  n a sz ą  s z k o ­
dę. K ied y śm y  byli ieszcze n a ro d em  
sam o d z ie ln y m , w ład a ją cy m  od  m o rza  
do  m orza, w ów czas  po traf i l iśm y  o d e ­
przeć  z ła tw o śc ią  w szys tk ie  ich z a m a ­
ch y  n a  nas . Ale z chw ilą ,  w k tó re j  
s t rac i l iśm y  b y t  po li tyczny ,  zm ieniło  się 
1 s tan o w isk o  ży d ó w  do  nas, a zm ieniło  
w  ten  sposób , źe j a k  p o w iad a  p o e tk a  
P a u la  W ę ż y k :

,Ż y d z i  ci, p rzez n a s  dźw ign ięc i  z niedoli 
W  gdrę  p o d n o sz ą  te raz  k a rk  św dj h a rd y  
I  d łoń  ką sa ją c ,  co dała  k ę s  chleba ,
Sam i n a jw y że j  dźw iga ją  o s k a r d y :
P re c z !  n a sz ą  te raz  w a sz a  będzie g leba! 
M yśm y wcieli li tu ta j  sw ą  ideę,
P recz  ! zw yc iężen i  n ie  m acie  ju ż  p raw a,  
Z g m ę ła  P o lska ,  w  niej w sk rze s im  Judeę* .

I  p o w o d zen ie  zdaje się u śm iech a ć  
do  nich, bo z 1 1  m ilionów  ży d ó w  ro z ­
s iad ły ch  n a  ku li  z iem skiej 5 m ilionów  
m ieszk a  na z iem iach  R zeczypospo lite j.  
R o la  i d z ia ła ln o ść  ich  n a j ró ż n o ro ­
dn ie jsza .

P o m ija jąc  je d n a k  ży d ó w  zab o ru  
ro sy jsk ie g o  i p ru sk ieg o ,  chcem y za zn a ­

czyć  w  k ró tk o śc i  dz ia ła lnośó  ży d ó w  w 
G alicy i,  dz ia ła lność  n iezw y k le  d la  nas  
szkodliw a, j a k ą  rozw ija ją  p rzy  k aż d y ch  
w y b o ra ch  czy do se jm u, czy do  p a r la ­
m en tu  od  czasu w p ro w ad zen ia  ko n s ty -  
tuc.yi w A ns try i .  O spraw ie  tej terii 
p rzy k rze j  mówić, źe do  tej dzia ła lnośc i 
użyli ży d ó w  k o n se rw a ty w n i  szlachcice , 
k tó rzy  n aw e t  do ty ch czas  nie zda ją  so ­
b ie  sp ra w y  ja sn o ,  ile tern złego w y rz ą ­
dzili n a ro d o w i

Jeszcze  w X V I .  w iek u  szlacncic 
po lsk i zam ien iw szy  się z ry c e rz a  n a  
po li tyka , b io rąceg o  przez  sejm ik i i s e j ­
m y  cz y n n y  udz ia ł  w rząd ach  P o lsk i ,  
p o zo s ta ł  tak im  aż do o s ta tn ich  dn i  
n iepod leg łośc i  o jczyzny. N a s ta ły  czasy  
n iew oli.  >zlachcic  galicwjsjjn pow in ien- 
b y  się b y ł  za jąć  p rz ed ew sz y s tk ie m  ro l ­
n ic tw em , podn ieść  je , tego  je d n a k  nie 
zrobił ,  bo  u n iego  b y ł  zaw sze i j e s t  
d o tą d  b i a k  żyw szego  z a in te ie so w an ia  
się ro ln ic tw em . W pierw szej po łow ie 
X I X  w iek u  zam ias t  ro z w in ąć  ro ln ic tw o , 
ro z w in ą ł  p rz em y s ł  go rze ln ian y .  D ość 
pow iedzieć, źe w ro k u  1836. liczyła  
G a licy a  m a ły c h  gorze ln i  4 .898 . tak , źe 
w 80°/o ogólnej l iczby wsi b y ły  g o ­
rzeln ie . W y p r o d u k o w a n y  sp i ry tu s  d o ­
s taw a ł w ręce  żyd  i tą  t ru c izn ą  t ru ł  lud 
w iejsk i i m iejski. N a g ły  lo zw ó j gorze ln i  
sta ł  się n ieszczęśc iem  d la  ludu, bo 
s tw o rz y ł  n ie jako  p rz y m u so w e  p ijańs tw o .

P rzy sz ła  e ra  k o n s ty tu cy jn a .  S z lach ­

cic m a jąc y  za so b ą  t ra d y c y ę  po li ty k a ,  
sk o rz y s ta ł  n a ty c h m ia s t  z po łożen ia  w ra ­
ca jąc  do roli d a w n y c h  po lsk ich  poli­
ty k ó w , s ta jać  na s tan o w isk u  r e p re z e n ­
ta n ta  ca łego  sp o łeczeń s tw a  i g o s p o d a ­
rza  k ra ju .  O rd y n a c y a  w y b o rc za  da la  
m u  do tego  obsze rne  pole, zap ew n iła  
m u  p rzew ażn ą  część m an d a tó w . M a n ­
d a ty  z k u n i  w łośc iańsk ie j  zd o b y w a ł  
zapon iocą  żyda  w ch a ra k te rz e  p rop i-  
n a to ra ,  w ło d a rza  w y ro b io n e g o  p rzezeń  
a lkoholu , lub  pachciarza .  U d a ło  się 
więc szlachcie najzupe łn ie j  od p o cz ą tk u  
e ry  k o n s ty tu cy jn e j  za jąć  s tan o w isk o  
k ie row nicze  w kra ju .

T a k  r*. p. w  r. 1883. n a  150 p o s łó w  
do se jm u  b v ło  105 w ielkich  właścic ieli  
z iem sk ich  (30  h rab iów , 5 k s ią ż ą t  i 6 
w y so k ich  d y g n i ta rzy ) .  W  r. 1*906. na  
159 posłów  by ło  81 w ielkich  w łaśc i­
ciel-' z iem sk ich  ( 2 1  h rab iów , 4  k s iążą t ,  
13 dyg n ita rzy ) .  Z  k u ry i  w łośc iańsk ie j  
b y ło  w r. 1902 . w y p ra n y c h  do se jm u  
42  w iększych  właścic ieli  z iem skich , a 
w osta tn ie j  rep rez en tacy i  po lskiej w 
R adzie  p a ń s tw a  stanow ili  oni 56° /0

Przec iw  tem u  n ieby  m ieć  nie m o ­
żna, g d y b y  ci p rz ew o d n icz ący  o d z n a ­
czali się w y ższy m  ro zu m em , w iększą  
p raco w ito śc ią  od  in n y c h  i podnosil i  
rzeczyw iśc ie  k ra j  pod  w zg lędem  e k o ­
n o m iczn y m  i k u l tu ra ln y m . T a k  n ie s te ­
ty  n ie  b y ło  i u ’ e jes t.  Ci p rzo d o w n ic  
n ies te ty  nie um ieli i nie um ie ją  u t rz y m a ć
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GRZEGORZ z SANOKA,
O p o w ia d a n ie  h istoryczn e

Oto nauczy ł się własności ziół. kamieni, 
osobliwych tworów natury  i świata zw ierzę­
cego, k tórych  był b a rdzo  ciekawy. Głowa 
m u się o tw ierała , a im więcej się uczył, tem  
się  nauki pożądhw szym  stawał.

Rósł też ch łopak  j a k  na d ro żd ż ach ,  i 
wiek mu do rozwoju fizycznego dziwnie 
wdzięcznie dopom agał.  S taw ał  się coraz  uro- 
dziwszym, a twarz , k tórej oczy czarne p a t rz a ­
ły  wielkiem sercem  i bystrym rozumem, m ia­
ł a  wdzięk jakiś ,  k tórego  sile nikt się oprzeć nie 
zdołał .

L ub iano  go wszędzie i w gronie  uczonych 
i rówieśników 1 wesołych mieszczan, zapraszno 
z cy trą  na uczty, aby śpiewał,  obdarzano  
chętn ie .  Nie zbywało mu na uiczem.

W począ tkach  po przybyciu do  K ra k o ­
wa myśl je g o  n ie raz  zw raca ła  się ku dwo- 
rzyszczowi w Sanoku , do ojca i b ra ta .  Choć 
się ta m  nieludzko z nim obchodzono, t ro ch ę  
s e rc a  przyw arło  do kolebki. Powoli jednak  
za c ie ra ły  się wspomnienia, przy  więzy wał się

coraz  więcej do ludzi i miasta, gdzie naukę 
ła tw o  czerpać  było,

Ale i dalszy świat go nęcił.
Na wspomnienie o rodzinnem  mieście 

n ie laz  przychodziły  na myśl owe ro jenia nad 
Sanem. Tam  szum olch i ta jem ne pluski rzeki 
mówiły do niego nieznanym językiem  1 nęciły 
w świat d la  chłopięc ia  daleki — do K rakow a, 
— a gdy mu szkoła  1 Judzie t ro ch ę  w głowie 
rozwodnili, już  mu było za ciasno w m u rac h  
wawelskiego grodu, —  p r a g n ą ł  wylecieć 
jeszcze w dalsze światy.

Z książek  1 od ludzi naczy ta ł  się, 
n as łu ch a ł  dużo o N iemczech, w których i 
bogactw a wielkie i nauki były nagrom adzone .

N iepoprawny !
Ta sam a żądza ,  co p rzed  t rze m a laty 

w Sanoku, ow ładnę ła  nim dziś. — Gdyby 
ta k  poznać te  nowe, n ieznane kraje , nabyć 
nowych wiadomości, rozszerzyć ho ryzon t  
m y ś l i !

W iedzia ł dobrze ,  że tu, w Krakowie, 
były o tw arte  kolegia uniwersyte tu , w których 
nauki wszelkie wykładano, gdzie baka ła rzem , 
mistrzem , a naw et doktorem  m ożna było 
zostać, a j e d n a k  myśl wędrówki w dalekie 
k ra je  nęc iła  go nad  wszystko.

Myśl ta  zwyciężyła.
Nie zwierzywszy się n ikomu, pewnego 

pięknego poranku  ruszy ł na W rocław  w= 
świat, daleko  za  E lbę!

U biegły  la ta  — nad sze d ł  wreszcie rok 
1433., k tóry  m ia ł  być w życiu G rzegorza  
epoką.

Po powrocie 7, zagranicy  i kilku la tach  
nauki w akadem ii krakowskiej s ięgnął  po 
dawno należny mu la u r  akadem icki.  Zosta ł  
baka ła rzem .

T y tu ł ten dziś w pogardhw em  znaczeniu  
używany b y ł  pierwszym szczeblem w świecie 
ludzi uczonych i o tw ie ra ł  d rogę  do dalszych 
godności.

B a c c a  l a u r e a t u s  t. j. wawrzynem 
uwieńczony k an d y d a t  zos taw ał nauczycie lem  
młodzieży i mógł nauczać nietylko w szko łach  
niższych, ale próbować sił swoich naw et 
w akadem ii.  P rzy tem  ksz ta łc i ł  się dalej d la 
zdobycia wiedzy i godności m is trza  (m ag is tra )  
lub doktora .

B a k a ła rze  najczęściej chodzili ja k  ducho ­
wni w sukniach  powłóczystych i mogli ub ie­
gać się o święcenia kap łańsk ie  lub pozostać  
nauczycie lami św uckim i.  (C.  d. n.)



TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ, z dnia 4. czerwca 1911.

n a w e t  tego  m a ja tk u ,  j a k i  po  p rz o d k ach  
oddziedziczyli .  W  ag itacy i  w yborcze j 
g łówną, ro lę  o d g ry w a l i  żydz i.  A lk o h o  
lem, k tó ry m  w ło d a rzy l i  żydzi, konce- 
syam i, k tó re  dos taw ali  żydzi, k roc iam i 
p ien iędzy , k tó re  w p ły w a ły  do k ieszen i  
ży d ó w  zd o b y w ali  ci p rz o d o w n ic y  n a ­
ro d u  m an d a ty .

Ż y d  się bogac ił ,  sz lachcic  ubożał,  
w y la ty w a ł  z g leby  ojczyste j,  a b y  do 
niej więcej nie w rócić. A rezu l ta t  j a k i  ? 
O to  g d y  do r o k u  1868. żydzi nie mieli 
w swera rę k u  ani jed n e j  w łasnośc i t a ­
b u la rn e j ,  to w ro k u  1902. po la tach  
34. l iczba właścicieli ży d ó w  p o s ia d a ­
ją c y c h  w yżej 2 0 0  m o rg ó w  ziemi, w y ­
n o s i ła  4 6 4 ,  a  o b sza r  ich  w łasnośc i w y ­
n o s i ł  3 0 1 .6 1 9  h ek ta ró w .  J eż e l i  d o łą ­
cz y m y  do tego  o g ro m n e  o b sza ry  ziemi 
ro z p a rc e lo w an e  zap o m o cą  ty c h  sa m y c h  
ży d ó w  m ięd zy  R usinów , to  będz iem y  
mieli s m u tn y  o b raz  p rz ed s taw ia jąc y  
n am , do czego  p rov \adzą  n a s  żydzi 
u ży w an i  przez  naszy ch  p rz ew o d n ik ó w  
n a ro d u .  Z ziem i w y puszczone j  ra z  z 
r ą k  p o lsk ich  uleci i d u ch  po lsk i b ez ­
p ow ro tn ie .

Ale c b o k  k o n s e rw a ty w n e j  sz lach ty  
są  d em o k rac i  polscy, a ci p rzy n a jm n ie j  
w m ias tach  nie uży ją  ży d ó w  do a g i ta ­
cyi w yborcze j ,  n ie  b ę d ą  im  n ap e łn ia ć  
k ieszeni.  G dz ież  t a m ! Ci s tw orzy li  
w sp an ia ły  p ro g ram ,  a s tw o rz y w szy  go 
spoczęli n a  lau rach .  C h cąc  u zy sk a ć  
m a n d a ty  w m ias tach ,  m a jąc y ch  znaczną ,  
a  częs to k ro ć  p rzew aża jącą  część  lu d n o ­
ści, m u szą  sy p a ć  p ien iąd zm i n a  cele 
ży d o w sk ie ,  m u szą  g ru b o  się o p ł  cać 
h y e n o m  ży d o w sk im  —  chrześc ijan in  
b o w iem  d o s tan ie  m ało  co —  a  co g o r ­
sza m u szą  p o p ie ra ć  p rzed cw szy s tk iem  
in te re sa  żydów , I  zn o w u  rezu l ta t  j a k i ?  
O to  żydzi za g a rn ia ją  w szy s tk ie  r e a ln o ­
ści w m ias tach  w sw oje  ręce, —  a  r o ­
b ią  to  sy s tem a ty czn ie ,  —  ca ły  prawdę 
hande l,  a n iezad łu g o  i ca łe  rzem iosło  
u ję te  zo s tan ą  wr ich ręce .

P o zo s ta je  jeszcze  lu d  s k u p io n y  pod 
sz tan d a rem  lu d o w y m . T u ,  jak  d łu g o  
ten  sz ta n d a r  dzierży ł w y łączn ie  ks. 
S to ja łow sk i,  ż y d  w rzeczyw is tośc i  n ie  
m ia ł  co robić.  A le p rz y szed ł  uczeń  jeg o  
S ta p iń sk i .  T e n  n ies te ty  opuścił  w o s ta ­
tn ich  la tach  s z ta n d a r  sw ego  m istrza , 
poszed ł  w s łu żb ę  konserw atys tów ' i 
k o ń cz y  sw ą  kary  erę  p o l i ty c zn ą  w spó łce  
z n im i i żydam i.  Różne K a n a rk i  m a ją  
u n iego  swój g ło s  i znaczenie .  A ten  
sojusz z ży d am i p o c ią g n ą ł  za so b ą  t a ­
k ie  ofiary z p o ś ró d  łudu , j a k  P a d u c h  
i F id le r ,  a  W ią c e k  ledw ie  się u ch ron ił .  
C o  dalej będzie, pokaże  n ied a le k a  p r z y ­
szłość. ______________________________

Ogólne zgromadzenie 
wyborcze m. Sanoka.

W sali „S oko ła"  w S ..noku odbyło  się 
30. m aja  b. r. ogólne zgrom adzen ie  wybor­
ców miejskich  okręgu  25. z m ias t:  Sanok, 
Dobiom il ,  St. Sam bor, Krosno, Korczyna. 
-Zebranie zagaił  p rezes  Z a rzą d u  m ia s ta  p. 
Giela, w itając ze b ra n y c h jn k o  przewodniczący 
komitetu  ściślejszego m. Sanoka, przyczem 
w kró tkości  p rzeds taw ił  sytuaoyę wyborczą 
ok ręgu  25., gdzie na 5600 wyborców, k a n ­
dy d a t  na posła  musi o trzym ać wyżej 2800 
-głosófr. Nu wniosek ks. kanon ika  M atwijkie- 
wicza przewodniczącym obecnego zg rom adze­
nia wybrany również p. Giela wezwał b. 
p o s ła  p. W incentego  Jab łońsk iego ,  aby wy­
pow iedzia ł swe polityczne „credo".

Tu z a b ra ł  głos k an d y d a t  poselski b. 
poseł p. W. J a b ł o ń s k i  i w szerokim

wstępie przedstaw ił  błędy i u jem ne s trony  
zgasłego p a r la m en tu  i przyczyny p rzedwcze­
snego jego  zgonu. Zaznaczył przedew szyst-  
kiem zgubne sku tk i  cen tra lis tycznego  u s t r o ­
ju  państw a i u jem uą dz ia ła lność  wiedeńskiej 
biurokacyi,  k tó ra  tern siluiej ro zp ie ra  się 
w swem urzędowaniu , łm p a r la m e n t  je s t  
słabszy. Nie dziw przeto , że prezes ministrów 
B iner tb  me kwapił się, aby pod trzym ać tę  
IzLę i tak  b łahy powód, ja k  nieuchwalenie 
budżetu  i nowych kredytów  wojskowycn 
zaważyły na szali je j  rozwiązania.

P rzechodząc  do teraźn ie jszości zaznacza, 
że ubiega się o m a n d a t  i oświadcza, że na 
m a n d a t  ten  zasłuży, jeżeli złoży p rzyrzecze­
nie uczciwego, sumiennego i rze telnego 
spe łn ian ia  obowiązków na sBinowisku posła . 
Jeżeli  go sp o tk a  zaszczyt ponownego wyboru 
p rzyrzeka również, że będzie surow o p rze­
s trzega ł  so lidarności narodowej K oła  pol­
skiego (ok lask i)  i że ta  szara, nie efektowna 
n a  zew nątrz ,  jak  dotąd ,  p ra c a  d la  dobra  
K oła  i wy borców będzie jego  najgłówniejszein 
zadaniem  na szczytnym pos te runku  poselskiej 
działa lności.  Nie próżnow ał on do tąd ,  ani 
nie m arnow a ł  czasu na koteryjne intrygi, 
lecz d b a ł  zawsze o znaczenie  i powagę 
K oła  polskiego, łagodził  za ta rg i  i a n tag o ­
nizmy między s tronnic tw am i,  bo wie. że 
je d y n ą  siłą  i po tęgą  Koła, to  jego spoistość 
i zorganizowana, zw arta  solidarność.

Nowych posłów czeka ją  t ru d n e  obo­
wiązki. Tu b. poseł p rzeszed ł szegółowo n a j ­
ważniejsze p iekące sprawy społeczne i konie­
czności ludowe, których dokończyć lub n a ­
wet rozpocząć  nie dozw olono  rozwiązanemu 
parlam entowi, a k tó re  w spusciźnie czeka ją  
za ła tw ien ia  w nowym parlam encie .

Mówił więc szeroko i o ubezpieczeniu  
społecznem , ja k o  zwolennik dobrowolnego u- 
bezpieczenia, o uprzem ysłowieniu  kra ju ,  o 
p ragm atyce  służbowej, o sprawie nauczycieli, 
a  nawet mimo, że żydów zaledwie kilku było 
na sali, o kwesyi żydowskiej,  k tórej zdaniem 
mówcy nie m ożna uw ażać za kwestyę rasy 
i o asymilacyjnem rozw iązaniu  tej kwestyi,  
p rzyznał  naw et s łuszność ruchowi syonisty- 
cznemu, a zeszedłszy na  kwestyę ru ską ,  za­
znaczył t rw a łe  dążenie K oła  do zgody z o- 
bozem ruskim. W spom nia ł  również o reformie 
a d c  iii isracyjnej i podatkowej,  nie pom iną ł  
drożyzny i sprawy kanałów, nowej ustawy 
wojskowej, zszedł wreszcie na sprawy lokalne.

S praw a połączenia, kolejowego Przem yśla  
z Sanokiem  weszła j a k  wiadomo na tory 
niepomyślne wobec uchwalonego połączenia 
przez Brzozów do Rym anowa lub K rosna.

Sprawy pom ieszczenia  sądu  k an dyda t  
z oka nie spuśc i i będzie dąży ł do tego, 
aby sąd  był zupe łn ie  nowo budowany, b u ­
dynek  j e d n a k  kosztem I 1/* nnliona koron 
nie s tan ie  od razu ,  na razie więc idzie tylko 
o wynajęcie kamienicy p. B a rd a ch a  na ro z ­
szerzenie sądu.

Co do giniuazyuńi, to ministerstwo o- 
światy p rzyrzek ło  wysłać w tej sprawie ko- 
misyę, a również i kwestya w łaściciciela b u ­
dynku  g im nazyalnego musi być pomyślnie 
zała tw iona.

P rzys tanek  kolejowy je s t  na  najlepszej 
d rodze ,  bo są  ju ż  pieniądze, na wodociągi 
m a  nadzie ję  coś uzyskać z funduszów pu ­
blicznych, fabrykę  wagonów, to oko miasta , 
k tórego  s trzedz i pilnować należy, o taczac  
będzie  Ciągłą opieką. N a zakończenie o- 
świadczył,  że będzie s ta ł  zawsze na  s traży  
in teresów m ias ta ,  aby korzystn ie służyć 
spraw ie  publicznej.

Posypały się ja k  z rogu  obfitości liczne 
iii terpelacye. Między innemi dowiadujemy się 
z odpowiedzi b. pos ła  na  złośliwą in te rpe-  
lacyę syonisty p. S cb ildk rau ta ,  że p J a b ło ń ­
ski nie je s t  narodowym d em o k ra tą  i tylko 
służy tej idei ja k o  wielki przy jacie l m in is tra  
d r .  G łąb ińsk iego , mimo iż ho łdu je  zasadom  
s ta re j  dem okracyi.

Dr. Zaleski b ron iąc  z zapa łem  zdania  
Szczepanowskiego, abyśmy trak tow ali  żydów 
ja k o  sprzymierzeńców, p rzes trzega  przed 
zbytnim optym izm em  asym ńacyjnym . Z ap y ­
tu je  również, czy je s t  choć je d n a  dusza w 
Kole polskiem, k tó raby  za rad z i ła  p rze c ią ż e ­
niu n au k ą  naszej młodzieży szkolnej.

P. Ja b ło ń sk i  w o d p o v ie d z i  t łómaczy, że 
jeżeli użył s łowa asymilacya, to  idzie tu  
tylko o „m odus  v ivendi“ żydów z nam i pod 
jednym  dachem , więc pomijając kwestyę etyki,

dąży do tego, aby to współżycie wyszło na  
pożytek  ca łe g o  społeczeństwa. Co do m ło ­
dzieży, to  kwestya reformy szkół ś redn ich  
jest w toku  i mamy ludzi,  którzy  się tem  
gorliwie zajmują.

Dr. N ebenzah l  ostro  występuje przeciw 
wywodom d r . .  Zaleskiego i oświadcza, że 
zydzi ja k o  obywatele  dzielący dolę i n iedo lę  
Polski, więc ekonom icznie i h is to rycznie  
złączeni z tym krajem , powinni .ść  ław ą  
razem  z chrześc ijanam i (huczne brawa), a 
potępiając, ich obecny separatyzm , p rzes trzega  
przed wyłamywaniem się z pod solidarności 
i gorąco  ich zachęca do wyboru posłem 
radcy Jab łońsk iego .

Po dalszych in te rpe lacyach  p p . : G au -  
d y a k a  w sprawie ukraińskiej ośw.aty n a r o ­
dowej, Scbónkopfa w sprawie reformy ks iąg  
gvUiitowych, zarządcy  Ren ie ra  w sprawie 
aw ansu czasowego, postawił p. re jen t  A. Pę-  
d rack i w niosek nas tępu jące j  t r e ś c i : „Z ebran i 
wyborcy m iasta  S anoka  uzna ją  d oda tn ią  dz ia­
ła lność  p. W incentego Jab łońsk iego  w u b ie ­
głej sesyi p a r la m en ta rn e j ,  s tw ierdzają ,  iż 
obecnie je s t  jedynym odpowiednim k an d y d a ­
tem na okręg  miejski 25. i postanaw ia ją  k a n ­
d y d a tu rę  jego  usilnie p op ie rać11.

W niosek ten jednog łośn ie  przyjęto.
N a zakończenie in te rpe low ał b. pos ła  

Dr. B iedka w spraw ie  po łączen ia  kole jowe­
go B rzozow a z Sanokiem .

P o łączen ie  to je s i  nadzwyczaj ważne, 
bo przez nie oba m iasta  mogą się znacznie  
podnieść. Gdyby więc znaleźli  się ludzie, 
którzy  by w tej sprawie zajęli s łuszne i s p r a ­
wiedliwe stanowisko, to spraw a ta  me p o ­
winna być zaprzepaszczona  i należy się do 
końca s ta rać ,  aby Sanok  był połączony z 
Brzozowem.

P. ra d c a  Jab ło ń sk i  w niezdecydow anej 
odpowiedzi oświadczył, że gdy uchwalono 
budow ać kolej ś lepą do Rymanowa, a więc 
spraw a u p a d la  w wodę. t ru d n o  mu było 
o d eg ra ć  rolę niepewnego nu rka .  Mimo tego  
zapewnienia, że z ca łych sił p rzeszkadzać  
będzie budowie kolei do Rymanowa, bo ma 
tę  wiarę, że może się sy tuacya zmienić, czy 
to  na korzyść Sanoka, czy K rosua.  Prosi 
nie żą d a ć  od niego zdecydowanego s ta n o ­
wiska w sprawie, k tó ra  — nie wie, — jak  
os ta teczn ie  zostanie rozwiązana.

R R O H I K A .
Stracona pozycya. posadę  d y rek to ra  

szkoły wydziałowej męskiej w Sanoku o trzy ­
m ał na  podstawie uominacyi Rady szkolnej 
krajowej p. A leksander  M ochnacki do tych ­
czasowy nauczycie l tej szkoły.

W  stosunkowo krótkim  czasie już  drugi 
wypadek, że k ieru jące  s tanow iska w polskich 
szkołach  wydziałowych, zajmowane do tąd  
przez Polaków, do s ta ją  się w ręce Rusinów.

P rzed  n ie spe łna  rok iem  obsadziła  R a d a  
szkolna kra jow a Rusinami aż dwie k ie ru jące  
posady przy szkołach wydziałowych w T a r ­
nowie, dzisiaj powtórzyło się to  samo w S a ­
noku.

Z pomiędzy kandyda tów  um ieszczonych 
w te rn ie  przez R a d ę  szkolną okręgową, o- 
t r zy m a ł  posadę d y re k to ra  ten, k t c y  n a j ­
mniejsze na to stanowisko m ia ł  kwalifikacye, 
a s ta ło  się to  ze szkodą polskiego s ta n u  
p os iadan ia  i ze szkodą  samej szkoły.

Z daje  się, że b ra k  kwalifikacyi zadtą- 
p iia  okoliczność, iż k an d y d a t  był Rusinem.

Sm utne,  ale prawdziwe 1

Streik murarzy. M urarze  sanoccy zgło­
sili w poniedzia łek  29. m aja  ogólne b ez ro ­
bocie, w skutek  czego s tanę ły  nagle wszystkie 
roboty  budow lane w mieście. J u ż  n a  8 dni 
p rzed  wybuchem s tre iku  krakow sk. sek re -  
t a ry a t  zawodowy n a d e s ła ł  m em oryał  zapo ­
wiadający wybuch stre iku .  Mimo iż m em orya ł  
ten  je s t  ta k  wystylizowany, iż niewiadomo z 
kim należy w tej sprawie per trak tow ać,  t rzy  
ćwierci m ajstrów  przychylnych było żądan iom  
m em oryału ,  to  też  dem gacya s t re iku jących  
u d a ła  się z p. P iechem na czele do p rezesa  
tymoz. Z a rzą d u  m ias ta  p. Gięli i up ros i ła ,  
aby był m ed ia to rem  w tej sprawie. P. G iela  
zw oła ł m ajstrów i kom ite t  s tre iku jący  we 
czw artek  o 5. popo łudn iu  w celu n a rady  i
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•ugodowego za ła tw ien ia  sprawy. W ynik ob rad  
i uk ładów  je s t ,  jak  słychać ,  dodatn i ,  większa 
część bowiem pracodaw ców  i robotników 
sk ła n ia  się do zgody, os ta teczne  je d n a k  z a ­
ła tw ien ie  spraw y odroczono do środy 7. b. m. 
wskutek  niestawienia się wszystkich majstrów.

Kopiec Mickiewicza, który  rozpoczę ła  
sy p ać  ca ła  publiczność Sanoka z zapałem  
godnym  tego  pom nika ,  ob ję ła  od kliku la t  
w swoje n ie jako posiadanie  młodzież giinua- 
zyalna. Zdawało  się zrazu, że zapa ł do do­
ko n an ia  dzie ła  rozpoczętego  przejawi się w 
pracy  tej najżywotniejszej części naszych  sił 
fizycznych w trw ały  znicz, k tóry  metylko 
będzie zagrzew ać do pracy, ale i przyświe­
cać  innym mniej ochotnym, oraz takim , k tó ­
ry ch  różnymi mniej szlachetnym i czynnikami 
t rz e b a  było n apędzać  do roboty. O kazało  
się jednak , że ogień to  s łom iany , bo kiedy 
nadchodzi koniecznuść dokończenia  rozpo­
czę teg o  dzieła , n iem a r ą k  do pracy i niimo- 
woli musielibyśmy odnieść się przedwcześnie 
do r e p r e z e n ta c j i  miejskiej, ju ż  nie o zaop ie ­
kowanie się, a le o wykończenie pom nika u- 
kochanego  wieszcza.

Pozorn ie  ukończono sypanie k o p ca  w 
jesien i z. r., jednakow oż wskutek roboty  d o ­
rywczej nas tąp i ło  n a tu ra ln e  osiędnięcie się 
zienu nałożonej powierzchownie, a w ypłuka­
ne piaski weszły w g łą b  na  swoje miejsce. 
W sku tek  tego ca ła  budowa zeszczuplała  do 
tego s topnia, że miejscami okazuje się po ­
t rze b a  nadsypan ia  do .wysokości jednego  
ine tra .  N iestety  K om ite t bud. kopca również 
nic nie przedsięw ziął celem zachęty  m ło­
dzieży, a jedyn ie  od czasu  do czasu widzi­
my na kopcu z in s trum entam i mierniczymi 
inżyniera komitetu, k tó ry  od początku  czuwa 
nad  robo tam i i wykonaniem wedle sp o rzą ­
dzonego przez siebie planu. U staw ione  
profile, wyszczerzają swe zęby i przypo­
m ina ją  komu naieży, że je  czem prędzej 
należy zasypać. A je d n a k  zna laz ła  się 
ręka ,  k tó ra  po traf iła  nie uszanow ać już  
nie ideę, a le  w pros t p rac ę  jednostk i,  bo 
zeszłej niedzieli widzieliśmy mozolnie u s ta ­
wione i zam ierzone kołeczki i pod łużne  ła ty  
powyw racane i rozmyślnie powyrywane. W  
A m eryce da łaby  sobie sam a publiczność 
rad y  z psotnikiem, u nas przeciw podobne­
mu wandalizmowi nie pom ogą naw et władze 
bezpieczeństwa.

Wspaniały festyn w połączeniu z dniem 
kwiatowym odbędzie się w przysz łą  n ie­
dzielę dn ia  11. b. m. w p a rk u  Mickiewicza 
i w nowo o tw artym  p a rk u  Chopina. K om ite t  
p racu je  usilnie, aby Sanoozanie  w tym dniu 
zapom nie li  o codziennych t ro sk a c h .  Zabaw ę 
ożywi bardzo  zjazd licznych gości i dygni­
ta rzy  na uroczystość , j a k ą  w tymże dniu 
u rzą d za  fabryka  wagonów z okazyi 7.000 
wozu zrobionego w jej w arsz ta tach .  A trakcyą  
festynu będą niewidziane do tąd  ognie s z tu ­
czne spalone na przełęczy koło kopca  Mic­
kiewicza. Z abaw a ta  a ra n żo w an a  prawie 
wyłącznie sam ein i m łodem i siłami, będzie 
prawdziwie festynem „up iększen ia11.

Kinoteatr sanocki daje  w niedzielę 
i poniedzia łek  prócz kilku  pięknych, kolo­
row anych zdjęć z na tu ry  najs łynnie jszą  w dzie­
dzinie  kinematografi i  sz tukę w 3 a k ta c h  p. t. 
„B i a ł a  n i e w o 1 n i c a*. Szczegółowa t re ść  t e ­
go za jm ującego  obrazu , k tóry  trw ać  będzie ca łą  
godzinę,  p o d a ją  do łączone  do biletów p ro ­
gramy.

Kram T . S. L., a więc za raze m  i n a ­
sza R e d a k c j a ,  gdzie m ożna sk ła d a ć  p r e ­
n u m e ra tę  za „Tygodnik" i wszelkie do n a ­
szego p ism a zgłoszenia, p rzeniesiony zos ta­
nie w ciągu czerw ca do „R am erówki",  róg  
ul. T adeusza  K ościuszki i 3. Maja, tuż obok 
sk lepu  p. M. S tefańskiego.

„W iek N.0wy“ ze środy 31- m aja  na  
odpraw ę naszą  d an ą  w Drze 22. „Tygodnika* 
odpow iada obszerną  rep l iką  pe łną  n iekonse­
kw entnych  elukubracyi.  Z p iśm idłem  tej 
berlińsko-żydowskiej miary co „W iek  Nowy" 
po danej ju ż  raz  odpowiedzi w żadne  d a l ­
sze polemiki w dawać się nie myślimy, ub li­
ża łoby  to  bowiem godności poważnego p ro ­
w inc jona lnego  naw et pisma, co najwyżej 
moglibyśmy korespondentow i sanockiem u do 
„Wrie k u  Nowego" ofiarowiać posadę dozorcy 
ż kluczykiem nad  ową „przybudów ką" w 
oficynach sanockiej wrzekomej endencyi,  o 
k tórej  pisze, a le  się i od tego  n a  razie  
wstrzymamy, byłby to  bowdem za wielki za ­
szczyt d la  niego!

Lekarstwo na żebraninę. Ażeby po ­
zbyć się cygana lub cygank. z domu, je s t  
powszechnym u  nas zwyczajem d ać  ja łm u ż n ę  
albo napędzić  ja k  zwierzę ja k ie  i drzwi jak  
najprędze j zamknąć. Naszym  zdaniem je s t  to 
sposób bardzo  niewdzięczny, dem oralizujący 
w najwyższym stopniu. Bo czyż tą  d rogą  
chcem y ich uszlachetnićV P racą  jedynie  u- 
sz lache tn ia  się człowiek, dajinyż więc cyga 
n o w  czy cygance jakąko lw iek  pracę  i za ­
p łaćm y za nią, a me dawajmy ja h n u ży ,  chyba 
kalece. Niech pozm iata  pajęczyny, sień, po- 
podwórko uprzą ta ,  a będzie i więcej p o rz ą ­
dku  i cc ważniejsza, nie będzie żadnych  
żebraj tcycb.

O d p o w ied zia ln i}  re d ak to r:

L U D W I K  G i . A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
Artykuły umieszczone w tej rubryce nie 2)vchodzq od 

Eedakcyi,

Z Kasy Oszczędności
król. woln. miasta Sanoka donoszą nam, 
że stan wkładek z dniem 30. kwietnia 1911. 
wynosił K. 3 ,421.222 62, w ciągu miesiąca 
maja 1911. — 254  stron włożyło 2 2 6 .2 0 8  K. 
85  hal., 2 2 4  stron odebrało K. 167.06419. 
Nadwyżka wkładek wynosiła K. 59  I4 4 '66 . 
Stan wkładek z dniem 31-go maja 1911. 

3,480.367 K. 28 h.

T TT 300/ Lcz. E :  Yf/10.

E dykt licytacyjny.

Dnia 19. czerwca 1911. o godzinie 10. 
przed południem odbędzie s;ę w sądzie 
niżej wymienionym w sali Nr. 3. w Sanoku 
l ic y ta c ja  majętności Hoszów i Hoszowczyk 
objętych wykazami hipotecznymi 92 i 2 1 8  
księgi gruntowej dla większych posiadłości 
tu te jszego  S ądu  wraz z przynależnościami, 
sk łada jącem i się z budynków i inw entarza  
gospodarczego. M ajętności te  sp rzedane  będą 
bez praw  naftowych, k tóre  nie są p rzedm io­
tem  tej l icy tacji ,  a  prze to  n ienaruszone 
zostają.

N ieruchom ości wystawione na licytacyę 
są ocenione razem na 208.139 kor. 49  h<:i 
w czem przynależności na 2 9 .4 6 4  kor.

Najniższa cena wynosi 138.759 kor. 
66 hal. poniżej tej ceny sp rzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunk i licytacyjne i odnoszące się do 
tych nir ruchom ości dokum enta ,  wyciąg 
tabu la rny ,  wyciąg katas tra lny ,  p rotokoły  
ocenienia i t. d. może każdy  mający chęć 
kup ien ia  p rze jrzeć  podczas godzin u rzędo ­
wych w Sądzie niżej wymieni nyru w biurze 
N r. 11.
C. k. Sąd  obwodowy w Sanoku oddział IV. 

dn ia  8. kwietn ia  1911.
1 - 3

L cz. E :  ^ f / lO .

Edykt licytacyjny.
Dnia 13. czerwca 1911. o godz. II-tej 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 33. lmytacya r e ­
a lności obj. whl. 699. gm. m. Sanoka.

N ieruchom ość powyższa, wystawiona na 
licytacyę j e s t  oceniona na 6 32 6  kor. w 
czem przynalŁżuości na  kwotę 337 . kor.

Najniższa cena  wynosi kwotę 4217 kor. 
32  hal. poniżej te j ceny sp rzedaż  nie p rzy j­
dzie do skutku.

W arunk i licytacyjne, i odnoszące  się 
do tej n ieruchomości dokum enta  może każdy 
m ający  chęć kupienia p rze jrzeć  podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze  Nr. 34.

C. k. S ąd  powiatowy w Sanoku
Oddział IV. dn ia  11. kwietnia 1911.

1 - 2

c- 906/ „ E :  -1 5 / 1 0 .

Edykt licytacyjny.
Dnia 16. czerwca 1911. o godzinie II. 

przed południem W sądzie  niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33. odbędzie się l i c y ta c ja  
a) realności objętej whl. 13 ks. grt.  gm. 
k a t  Jędruszkow ce, b) 1/3 części rea lności 
obję tej whl. 78 ks. grt.  gm. Jęd ruszkow ce .

N ieruchom ości te wystawione na l icy ta­
cyę są  ocenione ad  a) na kwotę 7 4 0 0  kor. 
ad b) na kwotę 180 kor., przynależności zaś
na 4 8 3  kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad  a) 5 25 6  kor. ad  b) kwotę 120 kor. 
poniżej tej ceny sp rzedaż nie przyjdzie do  
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się 
do  tych n ieruchom ości dokum en ta  m oże 
każdy, mający chęć kupienia, p rze jrzeć  pod ­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 34.
C. k. sąd  powiatowy w Sanoku O ddzia ł  IV. 

dnia 12. kwietnia 1911.
1 -2

^  268/10. 
E :  4

Sdtjkt lictjtactjjni}.
Dnia 9. czerwca 1911. o godz. 10. przed­

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w sali Nr. Z. w Sanoku l icy tacya  
majętności Mokre, objętej wykazem h ipo te ­
cznym 382. ks. gruntow ej d la  większych 
posiadłości tu te jszego S ą d u  wraz z p rzyna-  
leżnościami, sk łada jącem i się z budynków, 
m łyna, t a r t a k u  z u rządzeniem  i ta m ą  i z  
p raw am i przeobodu, p rze jazdu  i p rzegonu  
bydła . J e d n a k  bez praw naftowych, k tó re  
nie są p rzedm io tem  tej l icy tac ji ,  a  p rze to  
n ienaruszone  zostają.

N ieruchom ość ta  wystawiona n a  l ic y ta ­
cyę je s t  oceniona na  2 0 .7 6 2  kor. 4 5  hal. 
z tego przynależności na  8.100 kor.

Najniższa cena wynosi 13.841 kor. 63  h., 
poniżej tej ceny sp rzedaż  nie przyjdzie a o  
skutku.

W a r u n k i  licytacyjne i odnoszące  sir do  
tej n ieruchom ości d o kum en ta  (wyciąg t a b u ­
larny, wyciąg ka tas tra lny ,  p ro tokoły  o c e n ie ­
n ia i t  d ) muże każdy, mający chęć k u ­
pienia przejrzeć podczas godzin u rzędow ych 
w Sądzie niżej wymieuionym, w b iu rze  Nr. 11.

C. k. Sąd  obwodowy. O ddzia ł IV.
Sanok, dnia 8. kwietnia 1911. 3--3

L cz. B. 2^/rat

SdtjUf licytacyjni).
Dnia 6. czerwca 1911. o godz. 10. przed­

południem odbędzie się w sądzie  niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 33. l icytacya rea lno ­
ści obj. whl. 59. gm. Olchowce i rea luości 
obj. whl. 602. gm. Olchowce.

N ieruchom ości powyższe wystawione n a  
l icytacyę są ocenione na  726C kor. O b i e  
r e a l n o ś c i  m a j ą  b y ć  ł ą c z n i e  s p r z e ­
d a n e .

N ajniższa cena wynosi kwotę 4 8 4 0  kor., 
pouiżej tej ceny sp rzedaż  nie przyjdzie do  
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do  
tej nieruchom ości dokum enta ,  może każdy, 
mający chęć kupienia, p rze jrzeć  podczas go­
dzin urzędowych w sądzie  niżej wymienio­
nym. w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV. 

dnia 7. kwietnia 1911.
2 - 2

W Sanoku blizko kolei do wynajęcia
cały dom obejmujący 4  ookoje, kuchnię, 
spiżarkę, pralnię, drewutnię , werandę etc. 
oraz osobne jedno mieszkanie 2  pokojo 
i kuchnia i 2  mieszkania po I pokoju i
kuchni. (Realność dawniej Kolbera).

Z apy tan ia  listownie u właściciela S a ­
m uela Fet,ta w Rzeszowie. 1—3



TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ z dnia 4. czerwcaa i y l l

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

aW&MniWT S IE S Z K O W S E K
zastępca „Linii Hamburg-Ameryka" dla Galicyi Zachodniej 

= =  S A N O K  ^
naprzeciwko S tacyi kolejowej.

S p rze d aż  k a r t  o k rę to w y c h  do A m e ry k i  oraz  b iletów  ko le jow ych  
do H a m b u rg a ,  j a k o te ź  do w szy s tk ich  m iejscow ości w A m eryce.

*tk?-âsk-
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Ruch pociągów kolejowych w Sanoku.
Odchodzą ze Sanoka

2 U  rano  do S am bora ,  Lwowa Przem yśla 
4 ' j 4  ,  do J a s ła ,  Rzeszowa, K rakow a
7'36 .  do Z agó rza
8 '  11 n do Przem yśla, Lwowa, S try ja  
9 ’56 # do Zagórza ,  M ezó-Laborcz

10 ,  do J a s ła ,  Rzeszowa, K rakow a
1*42 p o p o ł .  do Z agórza  (szkolny)

2'39 „ do Przem yśla,  Lwowa
2 4 0  „ do J a s ła ,  T arnow a, K rakow a
5 ‘47 „ do  J a s ła ,  Rzeszowa, K rakow a
§■85 wieczór do Zagórza ,  Przem yśla  
7.27 wieczór do Zagórza ,  Mezó L abo rcz  
8 4 5  „ do Z agó rza
10 *48 w nocy do Przemyśla, Lwowa.

Przychodzą do Sanoka:
4 '10 rano  ze Lw owa, P rzem yśla  

7'26 „ z Zagórza, M ezó-Laborcz

8 '08 .  z Ja s ła ,  Rzeszowa, K rakow a

10 ■3-1 przed poi. ze Lwowa, Przem yśla  

1*33 po poł. z Z agórza (szkolny)

2'33 .  z J  sła, Rzeszowa, Krakowa

2'38 „ ze Lwowa, Przem yśla

5 4 3  B z Zagórza

6'29 wieczór z J a s ł a  N. Sip za

8'26 0 ze Lw owa, Przem yśla,  S am bora

10 •44 w nocy z Krakowa, J a s ła ,  Rzeszowa

10 ■36 0 ze Lwowa. Przemyśla

L .  CZ. E ;  « 0 _O

„ 6 6 “  

najnowsza 
i najznakomitsza 

maszyna 
ao szycia.

M A S Z Y N A  do SZYCIA do nabycia 

tytko w naszych składach

SINGER Co Tow. Akc. 
m a s z y n  do s z y c i a .
S a n o k ,  ul. Jagiellońska 4 9 — 50.

Wszędzie filie.

■ 3K3& N i e  k u p u j c i e
■  n i c  i n n e  g o  n a

■  chrypł

V ; ł V f * . - v . T r / . M  \

Kaszel
chrypkę, zaflegnieuie, ka ta r ,  koklusz i k a ­

szel kurczowy, j a k  sm aczne .

KA1ZERA
K A R M E L K I  P I E R S I O W E

t  trzem a jo d ła m i
rn n n  no t.  uwierz, świa- 

m u h p  Sj^T* Od U U d ec tw  od leka rzy  i 
pryw . r ę c z ę z a p e w n y

[Pakiet 20  ! 40  hal. sku tek .
'  Po nab y c ia  w S a n o k u  w a p tece  Maryap.a 

R aw sk iego ,  w d rog uery i  J a „ a  H ydzika, 
w  hand lu  ie l ik a te só w  Cli. E p s te in a  i w 

ap tece  T. G erzabka  w  Bukowsku.

Sdijkt Uctjtacifing.
Dnia 9. czerwca 1911. o godz. 12. przed 

gołudniem odbędzie się w sądzie uizej wy­
mienionym. w biurze Nr. 33. l icy tac ja  realności 
obj. v hi. 169. ks gr. gm. kat. Posada olchowska.

N ieruchom ość powyższa wystawiona na 
l ic y ta c ję  j e s t  oceniona na  13.776 K., p rzy ­
należności zaś na 160 K. razem na 13 936  K.

Najniższa cena wynosi 6 9 6 8  K. poniżej 
tej ceny s'przedaż nie przyjdzie do skutku .

W a runk i licytacyjne, i odnoszące się do 
te j n ieruchom ości dokum entu  może każdy, 
mający chęć kupienia p rze jrzeć  podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze  Nr. 34.

G. k. Sąd powiatowy w Sanoku
Oddział IV. dnia 10. kwietnia 1911.

2 -
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E ilykt licytacyjny.
Dnia 6. czerwca 1911. o godz. 12 p rzed ­

południem  odbędzie się w Sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 33. l iey tacya r e a l ­
ności obj. wbl. 176. gm. Pakoszówka.

N ieruchom ość powyższa wystawiona na 
licytacyę j e s t  oceniona na  200  kor.

Najniższa cena wynosi 133 kor. 3 4  h . 
poniżej tej ceny sp rzedaż  me przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne i odnoszące się do 
te j n ieruchom ości dokum entu  może każdy 
mający chęć kupienia, p rze jrzeć  podczas go­
dzin urzędowy cii w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. O ddzia ł IV. 

dnia 15. kwietnia  1911.
2 - 2

lidykt licytacyjny.
Dnia 9. czerwca 1911. o godz. II. przed 

południem odbędzie się w sądzie n iż t j  wy­
mienionym. w biurze Nr. 33. w Sanoku licy­
t a c j a  realności wbl. 36. ks. gr. gm. Posada 
olchowska.

N ieruchom ość ta  wystawiona na licj tacyę 
je s t  oceniona n a  4 .37 9  kor.

Najniższa cena wynosi 2.919 kor. 3P łl. 
poniżej tej ceny sp rzedaż  m e  przyidzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej nieruchom ości dokum entu  może każdy, 
mający chęć kupienia, p rze jrzeć  podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionj m w biurzz 34.
C. k. Sąd powiato wy w Sanoku O ddzia ł IV.

dnia 9. kwietn ia  1911. _

Firma eksportowa
Antoniego Wolinskieyo

w S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle  
cen targów  wiedeńskich i praskich. 

Trzodę zaopatrzoną w  paszport 
w ystaw iony stosownie do przepisów  
weterynaryjnych, należy dostawić  
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
staw ca za swój tow ar stosownie do 
jakości towaru wedle w a g i i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni w łośc ian ie  i m ieszczan ie  m a ją c  
m ożn ość  każdego  czasu  d os ta rc zy ć  i pozbyć 
swój to w a r  i n ie  będąc  n a ra żen i  n a  w y zy sk  ze  
i t r o n y  pośredników", g ra su jąc y c h  po w sz y s tk ic h  
ta rg ach ,  p rzek o n a ją  się, że sprzedaż to w a ru  p o ­
w yższej firmy j e s t  dla  n ich  n a jk o rzy s tn ie js z ą ,  
ze zaoszczędzi im w y s ta w a n ia  całymi dniami na  
ta rg ach  i m arn o w an ia  czasu  : p ieniędzy, k tó re  
się n ieraz  n a  ta r g u  n iepo trzeb n ie  wydajo.

S prow adz ić  m ożna  p rzez  każdą K sięga rn ię  
n ag ro d zo n e ,  w 46 w y d a n ia c h  d ru k o w a n e  

dziełko radcy  lekarsk iego  Dr. Mullera 
1 0  zniszczonym systemie nem-ou-ym

i p łc io u y m u.
Wolna p rzesy łka  w  koperc ie  za  1 kor. 20 h. 

w  m a rk a c h  p ocz to w y ch .
Gurt jRobtr — Brunświk (Braunschweig'1.

F O T O G R A F IC Z N E
orzybury, papiery, chemikalia i t. p.

są do nabycia

jW drogubryi J A N A  H Y O Z I K A
w Sanoku.

Piękna realność
przy głównym gościńcu obok parku i ko­
szar, (ze względu na wybudowanie tych 
ostatnich ma ładną przyszłość) — skła­
dająca się z budynku i P/s, morga pod 

budowę jest do sprzedania.

Wiadomość J a n  L o r e n c  Sanok.

£okal (Kwantu ! f .S .£ .
obok p. Pollaka jest każdej chwili  

do w y n a j ę c i a .

W ydaw ca : S pó łka  Wydawnicza. Drukiem  K aro la  Po llaka  w Sanoku.


